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W Genewie porozumienie osiągnięto. 
Sklasa komisy! iawo^nlsfiskiei ustalony.

B e l g  o  P o l s c e .
C li. SAROLEA: I ISTY O SPRAW ACH 

POLSKICH.
[Odważna i bezw zględna oceua. —  Po czyjej 
ętronie niew dzięczność? — Zorganizowana 

jk e y a  przeciw  Polsce.

Lw ów , 13. m arca, 
(jrb) Charles Sarolea jest proiesorem  uni­

w ersy te tu  w Edynburgu, konsulem belgijskim 
tem ż e i .mieście, prócz tego ma. kilka stopni 

nrsw ersyteekioh zw yczajnych i honorowych.
’ Je s t to Felg,
toracujący w Anglii, publicysta Smiaiy \ nie
pry jący  swego zdania,' w spółpracow nik kilku
miesięczników politycznych w zachodniej E-
uropie.

Jego  „L isty  o spraw ach polskich“,
■wy dane obecnie w Edy nbnrgu a -poprzedzone 
(słowem w stępnem  znakom itego pisarza angiel 
fikiego G. K. Chestertona, stanow ią sporą b ro ­
szu r e i mogą uchodzić za znakomite dziełko, 
informujące zachodnio-europejskiego czytel- 
bika
0  charak terze głównych, zasadniczych rysów  

polskiego charak teru  i polskich zagadnień
fAle to b y ły  praw dziw e listy, które prof. Saro- 
jea  p ;sał i publikow ał stosow nie do tego, jak 
Łię ich dom agała aktualność danych proble­
m ów. W idząc, że społeczeństw a zachodnie 
iw spraw ie polskiej nie oryentują się i że p ra -j 
śa  ich jest dla Polski nieżyczliwa, zabierał 
głos, stara jąc  się daną kw estyę w ytłóm aczyć
1 przedstaw ić w należytem  świetle. Robił to

z całą odw agą i bezwględr.ośclą, 
w ychodząc z założenia, że pracując dla Pol­
ski, pracuje przedew szystkiem  dla utrw alenia 
pokoju europejskiego.

(Ciąg dalszy na str. 2-giej.)

Perożumien 8 w genewskich podkosirsyach csiąjnht?;

Katowice, 13. m arca.
(AW) Pism a niemieckie donoszą z Gene­

wy, że w  podkomisyi 1 i 9 osiągnięto całko­
wite porozumienia. Pełnom ocnicy polscy i nie 
m iecey przedstaw ili Calonderow i tylko 2 kw e

-CO -
stye sporne w podkomisyach 11 i l/> JedraKG- 
woź nie jest w yłączone, że w kw estyach iy a j 
nastąpi porozumienie między pełnomocnikami 
polskimi i niemieckimi jeszczd p^zed powzię* 
ciem decyzyi p rzez  Calonćera.

Skład komisy] jiworznranskiej ustaior.y.
Warszawa, 13 marca.

(AW.) Jaik się dowiadujemy w skład komisyi 
specyalnej dla uregulowania spraw Jaworzyny 
wchodzą ze strony Pofekił: Dir. [Walery Goetel, 
profesor Akademii górnicze] w  Krakowie, poseł 
Stan. Grabski, poseł S. Osiecki, dr. E. Romer, dr. 
W?. Semkowicz profesor imiwer. krakowskiego.

" " " .T“—-
Komisya rozpoczęła nie prace, pozdstaiąc w  ści- 
słyrn kontakcie z wybitnymi uczonym’ polskimi, 
a przedewszyst. z p. Arctowskim, słynnym pc rói 
oikiem i geografem oraz profesorem B aerem , 
który z powodu złego stanu zerowia odmówił 
bezpośredniego udziału w komisyi.

MINISTER KOLEI W E LW OW IE.
Lw ów , 13. m arca.

(s) W  przejeździe do S tanisław ow a p rzy ­
był m inister kolei żelaznych irrż. Ludwik Za- 
górny-M arynow skf p rzer Kraków do Lw o­
wa o godz. 8 ranc, gdzie go oczekiwali na i

dworcu kolejowym  prezes tut d: rekcj i mz. 
B arw icz i w iceprezes pp Nosowicz i Paw lusz 
kiewicz. O godzinie 9 wyjechał minisior w to 
warzysitwie .prezesa Ba-wicza atiternJzyiK : 
wem do Stryja, skąd tvyjedz1e po kiłkuminu- 
to\vem zateneimaniu się do Stanisław ow a.

tfancytyzm na kolejach nie ustaje
Napad bandytów pa! pociąg. —> Schwytanie jednego złodzieja.

-  — -o o--------
Kraków, 13. marca.

Napady bandyckie na kolejach stały się istną 
plagą di? podróżnych. I tak — jak się dopadnie­
my — wczorajszej nocy

napadło kilku bandytów 
w nocy na pociąg pośpieszny na linii Lwów— 
Kraków. Mianowicie na fiirrai Żurawica—Padyrnrc

złodzieje ci zaczęli
rozbijać wagon tov a-owy.

Wszczęto natychmiast, alajn- Nadbiegł lotny pa­
trol. B andyci (korzystając jednak z ciemności nocy 
zdołali umknąć, tylko ^

jeden z rzezimieszków Michał Gacz 
z Przemyśla dostał się w  ręce policy
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Listów tych jest dziewięć a poświęcone 
one są następującym  zagadnieniom : K w est/a  
polska w przededniu wojny, Zorganizowana 
konsp irac ja  przeciw  Polsce, Polska i trak ta t 
pokoju, P rzeciw ieństw a górnośląskie, Kwe- 
stya polska w świetle h isipryi Europy, O bro­
na Polski przez m arszałka polnego v. M oltke- 
go, Kwesty a żydow ska, Zasady liberalne i za­
tai g górnośląski, w reszcie Polska podczas o- 
Kupacyi niemieckiej.

P raw da, w  n ie k tó r y c h  lis tach  m ało mctóe 
być nowego dla Polaka — m nóstwo dla czy­
telnika angielskiego. Jednakże w łaściw y temu 
u czo n em u  b e lg ijsk iem u  sp o só b  u jęc ia  r z e c z y  
o ra z  w ykład  ja sn y , prosty a jędrny SDraw ia, 
iż

i Polak czyta tą książkę  jednym  tchem.
Są też rozdziały w prost św ietne i pouczające 
w wysokim stopniu dla nas sam ych. Należą do 
nich: List o zorganizow anej konspiiacyi prze 
ciw Polsce, o kw estyi żydow skiej i o Polsce 
podczas okupacyi niemiecKiej. Dowcipnie jest 
też ułożony list, zw alczający zarzuty, s taw ia­
ne nam przez dem okracyę zachodnie zapomo- 
cą argum entów , zaczerpniętych z ust m arszał 
ka polnego, Moltkego.

Chcąc dać Czytelnikowi pewne w yobra­
żenie o tem, co i 

jak pisze o n^s ten nasz be‘gijski obrońca, 
m usielioyśmy przytoczyć przynajmniej trze ­
cią część jego książki, tak trudno w ybrać, ta ­
kie to w szystko ciekawe, pocieszające, tak 
mocno napisane. Zatem cytujem y — nie w y ­
bielając. Oto zakończenie ostatniego listu:

— Można* się uśmiechać, gdy Niemcy mó­
w ią o niewdzięczności Polaków. Ale nie m o­
żna pow strzym ać sw ego oburzenia, gdy ten 
sam zarzut podnosi Lloyd George.
Jeśli tu b y ła  gdzie niewdzecztiość, to tylko 

po stronie ententy.
Bo aczkolwiek praw dą jest, iż ententa pomo­
gła do uratow ania Polski, jeszcze w iększą 
jest praw dą, iż Polska pomogła do uratow ania 
ententy. Przez  cztery  lata sama musiała zma­
gać się z Niemcami. Sojusznicy opuścili ją w 
niebezpieczeństw ie. Losy a oszukała ją. F ra n ­
c y !  ją opuściła. Przedem ną leży dzieło Mae- 
terlincka „Debris da la G ueno". Książka ta 
miała zawierać w ym ow ną obronę Polski, Za­
miast tej obrony m am y w ks?ążce dwatlzle- 
jfcla pustych stron. W ym ow ną obronę usunął 
cenzor francuski a zualeźć możemy ją tylko 
w angieiskiem tłóraaczeniu. M  do rew olucyi 
rosyjskiej we Francyi sam a nazw a Polski b y ­
ła „łabu“, poniew aż gnębicielka-Rosya nie po­
zw alała jej .wymieniać.
Ententa podjęła sprawę Polski dopiero w ów ­

czas, gdy  Polska sama ją w ygrała. 
Dlatego, zam iast k ry tykow ać niespraw iedli­
wie naród polski, uznajm y ofiary, jakie on po­
niósł, cierpienia, jakie p rze trw ał i usługi jakie 
oddał wspólnej spraw ie.

Znakomity ale w wysokim  stopniu niepo­
kojący jest list o zorganizowanym  sprzysięże- 
niu przeciw  Polsce. Prof. Sarulea oświadcza, 
iż ataki, skierow ane przeciw  państw u i naro­
dowi polskiemu są powszechne, system atycz­
ne, w edług z góry  obmyślonego planu i zorga­
nizowane. — Mamy tu  do czynienia — pisze 
u c z o n y —

z korfSRiracyą denuncyacyj, wymierzonych 
nje tyle przeciw rządowi ile przeciw naro­

dowi polskiemu.
Cokolwiek ten naród zrcb\ jest zaw sze ćlc.
Gdzieś w Rosvj jest pogrom — przypisuje się 
go Polakom. Jeśli rząd polski nie pozw ala na 
u su n ięc ie  ze szkół języka polskiego na rzecz 
żargonu żydow skiego — Polacy „depcą p ra ­
wa mniejszości"-, choć ani jednemu żydow i w 
.W hitechapel lub w B o w ery  na m yśl naw et nie 
przyjdzie żąclać czegoś podobnego. Jeśli Pola 
cy dom agają się W ilna — to to  jest zachłanna 
zaborczość, mimo iż W ilno jest jednem z u- 
święconych m iast hśstoryi polskiej a unia z Li­
tw ą była ściślejsza i trw ała  dłużej niż unia 
Anglii ze Szkocyą. Przypom ina też prof. Sa- 
rolea kwesrtyę Gdańska i przew ozu amunieyi 
a potem kończy:

— Jeśli Polska broni się przeciw bolsze­
wikom, oskarża się ją, iż ona „pierwsza za­
częła aczkolwiek, odpierając napad bolsze­
wicki w alczyła nie tylko we własnej obronie 
lecz w cbronie przyszłości cy wilizacyi euro­
pejskiej. Przyszli historycy nie będą mogli zro 
zumieć, dlaczego nawet, ofiary, jńki© ponosi­
ła, broniąc nas fftzeciw hordom Trocklegt i 
Lenina, uważano —- za zorodnie,

Prof. Sarolea przypisuje 
to zorganizowane demmeyowanie Polski 

głównie Niemcom 
i idącym  w raz z nimi na podoój Rosyi, żydom.

— Winy za kw estyę żydowską w Polsce, 
czytam y w „L istach1'  nie można zwalać ani na 
Polaków  ani na żydów, Teżsam e dzienniki 
niemieckie, k tóre zarzucają antysem ityzm  P o ­
lakom, sprzeciw iają się imigracyi żydów  do 
Niemiec. Żydzi są ..solą ziemi", ale tej soli ży 
dowskiej jest w  potraw ie polskiej trochę za- 
dużo. Niema miejsca w nowej Polsce dla tak  
licznej ludności żydow skiej, k tórej ew entual-

Lwów, 13. marca.
$h.) P. Ponikowski obejmuje rządy z uzupeł­

nionym autorytetem i z wznowionera zaufaniem 
społeczeństwa. Dowiódł on, ż t nie chce, nie umie 
być trzema gnącą się pod każdym podmuchem 
opinii partyjnej dla zdobycia popularności, w  po­
goń' za którą poszczególne stronnictwa zajmujf 
dziś stanowiska wręcz sprzeczne, z wczoraj zaj­
mowanemu Dowód' że nie jest tylko urzeanikicm, 
spełniając3m  obowiązki szefa rządu

ale że jest politybtem rozważnym, 
który w  chwili krytycznej umie powiedzieć: do­
tąd, ani kroku dalej,

„Kiuyer Poramy" pisze następująco: 
„Stanowczość p. Ponikowskiego zjednała mu 

obecnie wzmocnione zaufanie stronnictw i spra­
wiła, że obejmuje ponownie rządy na podstawie 

I dafeko silniejszej niż ta, jaką miał przedtem. — 
| Wśród tych stronnictw, znalazły się dwa ciążące 

podczas przesilenia ku prawicy i ulegające jej 
terrorowi kiuby, które niezawodnie uznają już 
dzisiaj, do jakiego stopnia słuszność nie była po 
ich stronie, ale po stronie szefa rządu, broniącego 
interesów państwa przed konwulsyaml demago­
gicznej historyk Dopomcżenle przez te kluby do 
pomyślnego rozwiązania przesilenia i wydarcie 
się fch z poc. terroru ąaJyonaBzmu doprowadzo­
nego już do bezsilnych wybuchów brutalne: 
wściekłości przeciwko osobie p. Ponikowskiego, 
jest niewątpliwie ich zasługą i dowodem 

tryumfu zdrowego sensu i ducha państwo­
wego

nad pokusami, którym uległy w momencie kry­
tycznym. Nie można tez wątpić, że poparcie je- 
kiego udzielą rządowi, będzie odtąd szczere, po­
ważne i współtwórcze. Zmiany zaszłe w rządzie 
nie rnogą być tłumaczone /

jako ustępstwa ua rzecz opozycyl, 
któroj, jak w-etny, nic nie jest w stanie przebłagać 
an! do opamiętania doprowadzić i która każde dla 
siebie ustępstwo przywykła tłumaczyć jako do­
wód słabości rządi. i upoważnienie do coraz to 
zuchwalszych pretensyi i żądań. Stopień Uczenia 
się z nieprzyjaciółmi jest istotnie z regrny cechą 
słabości mężów stanu a mocne oparcie się o tych, 
którzy razem z nimi pracują symptomem ich nie­
wątpliwej siły."

Że trudno jest usfępstv iami zjednać opozycyę 
dowodzi „Glos Narodu";:

„W piątek był p. Pomkuwski zdania, że Pol­
sce niezbędnym jest rząd silny i1 że takim może 
być jedynie rząd parlamentarny ze stalą większo­
ścią sejmową. We środę tworzy gabinet pozapar­
lamentarny... Przed 10 dniami p. Ponikowski o- 
świadczył, że żyje i umiera z p. Downarowiczem. 
Dzisiaj zaś —  o dziwo — puszcza w trąbę p. 
Downarowięza (wielkiego przecież w zasługach 
przed Belwederem). Ta ostatnia nie ko nsekwency?

na assywnacya byłaby procesem bardzo po­
wolnym i bolesnym. Z drugiej strony, ponie­
waż żydz*' polscy mówią żargonem niemie­
ckim a większość ich me uważa się za obywa  
teli polskich, musi się w nich widzieć natural­
ną awangar dę Niemców we wschodniej Euro­
pie. Z wrodzonym sobie geniuszem do handlu 
są nieuniknionymi pośrednikami między Ro- 
syą a Niemcami.

Gdyby aijans niemlecko-rosyjsfcl ooczedł do 
skutku, -asa żydowska mogłaby mleć we 
wschodniej Europie wielką przyszłość, prze­
ciwni a jeśli Polska będzie'Istniała i dojdzie do 
zamożności, potęga i wpływ żydów w Polsce 

muszą zmaleć.
Prof. Sarolea przeprowadza porów „anie 

między dziesiejsza propagandą przeciwpolską 
a takążsamą propagandę z czasów  przedrozbio 
rowych, wykazując, że ona ma taki sam cha­
rakter i takie samo — powodzenie.

dowodziłaby, że nasz premier nie upiera się w  nie 
których błędach. I trzebai byk), że sprawa wileń­
ska została wybraną przez p. Ponikowskiego za 
taką, któraby dowiodła jego utezfómnośoi 1 stałej 
linii politycznej..."

Z cichym 'żalem w sercu do PSD. i p. Skul­
skiego wtóruje „Rzeczpospolita":

„Nie dalej jak cztery dni temu, w  piątek dnia 
3. bm., na posiedzeniu.Konwentu Seniorów po pa­
miętnej nocy wileńskiej w  Prezydyum Rady Mi- 

^nistrów , przedstawiciele PSL. z p Ratajem na 
czele

niówHJ o Rządzie p. Ponikowskiego w jego 
obecności w tosd syusób, że wogóle nie 

chciano tego ogłaszać,
a dzisiaj PSL zwraca s ę  do p. Ponikowskiego o 
objęcie kierownictwa nowego Rządu. Nie dalej 
jak trzy dni temu, w sobotę dnia 4. bm., p. Skul­
ski oświadczył, że wobec oporu p. Por ikowsUe- 
go trzeba powołać nowy Rząd, który podpisze 
akt złączenia z dodatkiem: zgodnie z koństytuk 
cyą, a

dzisiaj p. Skulsk* powołuje znowu Rząd p. Po­
nikowskiego

i zadowala się skromną uwagą, że Rząd ten wi­
nien załatwić sprawę wileńską, ale n.e lnów* jak."

Dla nikogo nie jest niespodzianką ten mfotóro- 
wy ton. Prawica łudzńa s/ię nśe bezpodstawrie, że 
potrafi stworzyć parlamentarny gabinet, gdyż tym 
razem miała szans tjardzo wiele. Przede wszy s*- 
kiem zaś to, — jak pisze „Nasz Kuryer" — że in­
teresy narodowej demokracyi

zbiegły się po rrz pierwszy z interesami 
ludowców.

„Przeprowadzenie cndynacyi wyborczej, po­
zbawiającej głosu wszelkie mniejszości icieowe i 
narodowe jest. zadaniem obu wielkich party!, mo­
gących zdobyć przez to monopol reprezentacyjny 
na długie lata Rewelacye p, StapMsLiegc przed- 
staviająoe piasto wców w bardzo ponurem świe 
tle i komproirihujące ich wobec wyborców, 

nakazywały piastowcom szukać opieki u 
endeków,

gdyż bici z dwóch stron, z lewej i prawej, mogą 
dotkliwie ucierpieć przy wyborach. W ten sposób 
wyrachowanie ks. Lutosiawskiego, sprawcy ca­
łego przesilenia, że na gruzach upadłego gabine­
tu. wprowadzi swą partyę tryumfalnie ao Rządu, 
mialj pod sobą fflrtjnt doić mocny.

Ale jak to s.ę ks. Lutosławskiemu często zda­
rza, oblicza on wszystko, z wyjątkiem jednego 
szczegółu, który go grzebie. Otóż w danym raz ie, 
przeoczy} jedną rzecz, mianowicie te  

taktyka endecka uniemożliwia kroczenie z  nią 
jakiejkolwiek party!"

Na szczęście, tym razem los oszczędził pań­
stwu tryumfów ks. .'Lutosławskiego, Gorztriem '

pmiufjBWM— jjm.uŁipngpnM— wwi mnnwiiw

PRZEGLĄD PRASY.

Drogi gab!net PorHkcwskiego ir steru,
Wzmocnieni© autorytetu i zaufania. — Tryumf zdrowego sensu. — Nieubłagana a smętna pra­

wica. — Nlcdosz.y tryumf ks. Lutosławskiego. — Przyczyny kięski narodowej den okracsL--------0 o-------
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PREMIA DLA P. T. : 

PRENUMERATORÓW 
„GAZETY PORANNEJ"

KTO ZAPRENUMERUJE MA KW ARTAŁ

„ g a z e t ę  p o r a n n a "
Wtay^a sa nusseia ^  jgJhS*^ prenumeraty

pośr@ifuiefwQm £ w  |@ *, f i  8 S i l  kwartplnal

„ S Z C Z U T K A "
ita fw i^ k s u s o  f n ajp ocsy ln Seiszege w tórajts ^ o d . i k a  
safyryesno - p a lit ., płacąc SAKSAS? 380 M, 'TYLKO @40 M.
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-doświadczeniem niestety zapłaciliśmy jednak za 
te próby.

Miejmy nadzieję że drugi gabinet p. Poni­
kowskiego potrafi załagodzić kakofonię ostatnich 
‘dni, potrafi, utrzymać w karbach rozigrane tem­
peramenty.

Społeczeństwo tęskni za silnym, odważnym

i energicznym rządem,
zdającym sobie sprawę, czego chce i umiejącym 
woli swej zapewnić poszanowanie. Nie wątpimy, 
że gabinet, który ma być dziś stworzony, pędzie 
się starał być takim właśnie rząuem. no tyłko 
wówczas będzie mógł liczyć na powodzenie i wy­
trwałość.

Dlaczego Barnard Shaw nie cfice kandydować na posła ?
-O O*

Londyn, w  marcu.
Partya pracy zachodniego Edynburga wysto­

sowała do Bernarda Shawa zaproszenie, domaga­
jące się,

aby postawił swoją kandydaturę na zbliżają­
cych się wyboiach powszechnych.

Znakomity piiisaTZ w odpowiedzi przesłał taki cha­
raktery styczny list:

„Dlaczego miałbym domagać się wraz z oby­
watelami zachodniego Edynburga, 

żeby mi pozwolono trwonić czas w Westmin- 
sterze,

Otrzymując zapłatę, z której nie mógłbym' w y­
żyć, skoro mogę rozporządzać daleko lenszem 
stanowiskiem i daleko większemi dochodami jako 
wypimy członek swojego zawodu? Jeżeli partya 
pracy, luib jakakolwiek inna, zechce

zagwarantować mi jednogłośny wybór z pła­
cą roczną w sumie 4.000 fst. i ładną emerytiirą,

mógłbym przyna kuniej zastanowić się nad propo- 
zycyą, czy nie ograniczyć swego audytoryum i 
ze środowiska łudzi cywilizowanych przenieść je

do garstkf obłąkanych handlarzy w Westmrn- 
sterze, którzy obecnie rujnują poważnie Eu­

KAZlMlERZ TYSZKO WSKI.

Rzy.n a Polska w epoes 
elekcyi Zygmunta III.

(Z powodu rozprawy Dra C. Nenkogo.*}

ropę, najgłupszym syusobem rujnowaida wła­
snego kraju;

ale i wtedy moja odpowiedź byłaby prawdopo­
dobnie taka sama. Wolałbym się utopić u/tony 
to łatwiej i przyjemniej.

„/Nie broniłbym parlamentu, lecz
powiedziałbym co o nim myślę, a spo­
sobności, także co myślę o politycznej inteli­

gencji iudzi, którzy go wybierają.
Jest to zajęcie pożyteczne i potrzebne, ale lrfe ta­
kie, które zdobywa gipsy wyborcze".

ZE SPRAW RUSKICH,

R e K o Ie k c y |n e  in term ezzo .
K sięża ruscy bojkotują daninę.

 op--------
Lwów, 13. marca.

(y) Na rekolekcyach, odprawionych przed kil­
ku dniami w  klasztorze O©. /Bazylianów przy ul. 
Żółkiewskiej przez ks. Kunickiego i kHkudziesiędu 
księży lwowskiej archidyecezyi, skorzystał za­
stępca ks. Szeptyckiego z nadarzającej się sposob­
ności i wygłosił dłuższe polityczne „eapose“.
Przemówienie to, traktujące najaktualniejsze za- zasadniczych.

.gadnłenia chwili bieżącej zawierało szereg przy­
kazań praktycznego postępowania. Między innemi 
podane tam zostały wskazówki przeciwdziałania 
masowej zmianie obrządku gr. kat. na rzym. kat, 
nadto solidarnie zobowiązano silę do nieuleganla 
metrykalnym zarządzeniam władz i do bojkoto­
wania daniny państwowej — a to ze względów

N i e  K i j e m ,  t o  s z t u k ą .
Ukr. A rademia sztuk pięknych środkiem akcyi antypolskiej.

(v) W  ukr knizrb  Liwów’ ^  marca- niedawno myśl założenia własnej Akademii Sztuk
Kr- kofach 31 E ty c zn y c h  powstała Pięknych, myśl -  zdawałoby się -  godna popar-

Wiielka reformacya religijna z początku XVI 
Wieku rozpętała burzę polityczną, która jak hura­
gan niszczący przesunęła się przez całą Europę, 
nie oszczędzając dalekich nawet jej krańców. Ale 
też jak po burzy natura budzi się świeższa, rze- 
źwiejsza, tak i po okresie rozpętanych do zenitu 
namiętności religijnych przyszło odrodzenie du­
cha ludzkiego. W życiu polttycznem jednak za- 
cletrzewiienie .pozostało, Europa rozpadła się na 
dwa wrogie sobie obozy, katolicki i protestancki. 
Na czele katolickiej grupy stał Filip 11. hiszpański, 
a głównym motorem wszelkich poczynań polify-

") Czesław Nanke — Z dziejów polrtyki Kuryi 
Rzymskiej wobec Polski (1587—1589). Archiwum 
Tow. Nauk we Lwowie II. Tom I. Zesz. 2. 1921. 
str. IV +  138.

cznych była Stolica Apostolska. Kury a rzymska 
po epoce obniżenia poziomu w czasach humaniz­
mu i renesansu, odrodziła się wewnętrznie, ukrze- 
piła dzięki reformom Soboru Trydenckiego i w y­
soko podniosła sztandar „Ecciltesiae tniJitantis". 
Losy sprzęgły papiestwo z Habsburgami, którzy- 
/przecież byli główną ostoją katolicyzmu w Euro­
pie, ale choć wciągnięci w rydwan polityki dyna­
stycznej, umieli papieże wyzwalać się z krępu­
jących więzów i samodzielne stawiać kroki.

Terenem gdzie często dtobro Kościoła i Kuiryi 
kolidowało z interesami Habsburgów, była prze- 
dewszystkiem Polska. Wprawdzie zasadniczem 
dążeniem Rzymu było skoordynowanie sił całego 
chrześcijaństwa, a przeto i tych dwóch państw 
dfla jednego celu — -dla walki o wiarę, ale wobec 
zasadniczych między niemi antagonizmów, Kurya 
nieraz znajdowała się w 'trudnej nad w r a z  sytu- 
acyi, zmuszona wybierać między dwoma wier­
nymi sobie sługami. W tern leżała przyczyna nie­
ufności1 Kuryi do Batorego, -kiedy ten wstąpił na 
tron polski, jako kontrkandydat Habsburgów. Ale 
potężne jego plany i zamierzenia, lojalny, nawet 
uległy jego stosunek do papiestwa zmusiły Rzym 
do zmiany stanowiska. Sykstus V. znalazł się z 
Batorym  na wspólnej platformie organizowania

walki z Turkami. Śmierć króla Stefana zerwała 
nić tych tak zażyłych stosunków. Nowo powstała 
sytuacya zdezoryentowała Stolicę Apostolską w 
wysokim stopniu. Papież wierny tradycyom Kuryi 
przechylił się na stronę Habsburgów, a że mrn- 
cyuszem w  Polsce był Annibal z Kapuy, gorliwy 
ich stronnik, stanowisko było zdecydowane i ja­
sne, wszystkie wpływy rzymskie popierały Ma­
ksymiliana. KomipSikacyę wprowadził fakt, że 
kontrkandydatem był katolik, Zygmunt .Waza. na 
którym opierały się nadzieje co do reakcyi; kato­
lickiej w  Szwecyi, oraz że Zygmunta popierała 
partya katolicka z Zamoyskim na czele, gdy dys- 
sydenci grawitowali kit kandydaturze Maksymi­
liana. Niezgodna elekeya, Byczyna, uwięzienie ar- 
cyksięcia wprowadziło nowe powikłania, ale skie­
rowało politykę papieską na nowe tory, na drogę 
pośrednictwa 'pokojowego między obu po waśń to- 
nemi stronami, bo w tern leżał interes całego 
chrześcijaństwa i Kościoła.

(Dok. nast.)
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eta bez względu na różnice narodowościowe, myśl 
— apolityczna.

'tymczasem — jak to było dotąd z oświatą, 
tak i — zanosi się na to — będzie ze sztuką, jeden 
więcej środek walki z polskością, jako taką, z pol­
ską kulturą i sztuką.

Zapowiedź takiego wypaczenia idei pięknej 
przynosi ostatni „Ukr. W istnyk“. Dziennik ten bo­
leje na tern, że ukr. artyści „widzą Ukrainę przez 
polskie oczy“, ie  „polska kultura, jako silniejsza,

gubi ukraińską duszę*. A więc do walki z tą kul­
turą! Wszak „o to chodzi, aby w galicyjskiej U- 
krainie stawić opdr polskiej kulturze, bo z zawoże­
niem polskiej Akademii Sztuk Pięknych we Lwo­
wie przegralibyśmy utoże większą sprawę, niż w 
1918 roku“ „

Ładna to będzie ,Akademia Sztuk", naprawia­
jąca klęskę r. 1918 i ładna „nauka" w tak zapo­
wiadającej się „Akademii*1.

G h a n d i  b ę d z i e
deportowany

--o-

W i o s n a  i d z i e
a Petlurow cy zaczynają dzia łać

Lwów, 13. marca.
(y) Według wiedeńskiej „Naszej Prawdy" 

przy ty ł do Wiednia z ramienia Tmtiainnyka ko­
mendant sztabu Suchoruczka celem zwerbowania 
wśród emłgracyi oficerów do przygotowującego 
się na Ukrainie powstania. Suchoruczka wejść ma 
w kontakt z gen. Oiekowem, z Francuzami i ga­
licyjską emigracyg, którą sk’omć ma do ngody 
z Polską.

Przybył również do Wiednia gen. Pf&iewicz. 
Stamtąd udaje się on do Budapesztu, gdzie założony 
zostanie obóz koncentracyjny dla ukr. powstań­
ców, — i do Bukaresztu, gdzie organizować bę­
dzie kadry powstańcze.

Skąd tą d  są wiadomości o ścisłej współpracy 
Pctinry z rządem francuskim. Poseł U. R. L. w 
Konstantynopolu Łotocki wyjeżdża do Polski w  
spra wach politycznych.

Londyn, 12. marca.
(PAT.) Wolff. — Powszechnie sądzą, ie  u» 

więziony przewódca indyjskich narodowców 
Ghandi będzie deportowany.

Grecki premier Gun ris otrzymał 
V - i u m  n i e u f n o ś c i

Projekty gospodarcze —  konferencyi belgradzkiej.
Wiedeń, 12. marca.

(PAT.) „N. Fr. Presse" donosi z Belgradu pod 
datą 11 bm.: Dzienniki belgradzkie donoszą o to­
czących się obecnie w Belgradzie konfereneyach, 
ćo następuje:

W czasie tej konferencyi nie wyłoniły się róż­
nice zapatrywań.

To też zapewnione jest współdziałanie we wszy­
stkich znanych sprawach, które na konferencyi 
mogą być poruszone. Konferencya belgradzka 
przygotowuje także grunt pod obrady konferencji 
państw bałtyckich w W arszawie. Pod przewod­
nictwem czesko-słowackiego delegata Dworza- 
czka toczą się narady sekcyi gospodarczej konfe­

rencyi. Sekcya zajmowała się przedewszystkiera 
sprawa odbudowy naneflu europejskiego. W yrażo­
no życzenie,

ażeby istniejące traktaty handlowe nie byty 
zmieniane.

Sprawa kredytów handlowych, sprawy konsular­
ne, sprawa ochrony własności literackiej zafatwio 
ne zostały w myśl brzmienia układu berneńskie­
go.

Dwa państwa przemysłowe, Czechosłowa- 
cya i Polska maja utworzyć z dwoma pań­
stwami agrarnemi Jugosławią i Rumunią je­
dnolite, wzajemnie uzupełniają^ się jednostki 

gospodarcze.

Unię celną państw środkowoeuropejskich
planuje L. George.

-OO-
Wiedeń, 12. marca. 

(PAT.) „N. Fr. Presse" donosi z W ryża: 
„Chicago Tribune" dowiaduje się rzekomo z kół 
zbliżonych do Lloyda George‘a. że

zajmuje się on pomysłem zniesienia granic 
celnych między państwami środkowo-euro- 

pejsklemi.
Ma on być zwolennikiem utworzenia związku cel­
nego między Austryą, Czechosłowacyą, Jugosła­
wią, Węgrami i Polską oraz między państwami

bałkańskieml. Jest oh przekonany, że gospodarczy 
rozwój Europy będzie tak długo niemożliwy, 
jak długo nie będzie przywrócona swoboda 

handlu.
„N. Fr. Presse" zaopatruje wiadomość tę następu­
jącym komentarzem: Powyższa wiadomość iest 
nieprawdopodobną, 

unia celna bowiem bez wspólnej waluty jest 
niemożliwa.

projekt zmn ejszsnia pr.tensyi finansowych entsnty do N m ec
proponuje an?. kanclerz skarbu. 

—---- oo— —
Hannower, 12. marca. 

(PAT.) Według doniesień z Paryża, angielski 
kanclerz skarbu przedstawił na konferencyi rze­
czoznawców ententy projekt aby 

ententa zmniejszyła wysokość swych preten-

syi finansowych, przedstawionych Niemcom 
o tę sumę, z której Anglia zrezygnowała. Havas 
donosi, że pożyczka międzynarodowa dla Niemiec 
weszła na tory pomyślnego załatwieni*.

Ham»over, 12. marca
(PAT.) Zgromadzenie narodowe ateńskie od­

było wczoraj ważne narady, które mają decydują 
ce znaczenie w sprawie przyjęcia pośrednictwo 
sprzymierzonych w  kwestyi wojny grecko-turę* 
ckiej oraz w sprawie Wschodu. *

Prezydent ministrów Gunaris, 
który żądał uchwalenia mu zaufania w  sprawią 
pośrednictwa pokojowego,

doznał porażk?
162 głosów padło przeciw jego poEtyce, a *50 za. 
Zgromadzenie ateńskie ęapatruje się przychylnie 
na politykę pokoju i przyjmie każdą sprawiedliwą 
misyę pośrednictwa pokojowego.

Interesy żywotne kraju muszą być jednak 
należycie uwzględnione.

Nie utrzyma się żaden rząd grecki, który zew W - 
by się na uszczuplenie stanu posiadania.

PRZYGOTOWANIE SIE DO OBCHODU IMIENIN
NACZELNIKA PAŃSTWA.

Warszawa, 12. marca.
(Tel.) Odbyło się tu drugie z rzędu posiedze­

nie komitetu obchodu imieninowego Naczelnika 
Państwa i Naczelnego Wodza. Na zebraniu poza 
przedstawicielami wojskowości oraz władz rządo­
wych byli obecni przedstawiciele Związku dcino- 
kracyi, .polskiego Związku nauczycieli szkół pow­
szechnych, rektoratu wyższych uczelni, Związku 
artystów scen polskich, Ligi kobiet polskich, Zwią 
zku strzeleckiego, Khtbu politycznego koośoi po­
stępowych, przedstawicieli prasy i aari. Uchwa­
lono między innymi punktami uroczystości 

wręczyć Naczelnikowi Państwa adres od in- 
stytucyi, stowarzyszeń I obywateli.

Łuck, 12. marca.
(PAT.) We wszystkich miastach Wołynia 

powstały komitety przygotowujące uroczystość 
wydania konstytucyi w  dniu 17. marca, oraz uro­
czystość imienin Naczelnika Państwa.

O ZAŁATWIENIE SPRAWY RJEKI.
Paryż, 12. marca.

(PAT.) „Matin" donosi, że włoski prezydent 
ministrów Facta odbył konfereneyę z jugosiawia/. 
skim posłem Antonowiczem. Konferencya ta mia­
ła na ceiu

przyspieszenie załatwienia sprawy Rjeki.
Jest życzeniem Włoch, aby nowy rząd w Rjece 
reprezentował politykę pokoju i pojednania.

Hannower,-12. marca.
(PAT.) Deputowany Giuratti nie przyjął kie­

rownictwa rządu w Rjeoe i oświadczył, że przyj* 
mie je

w razie ofieyalnego uznania ze strony Włoch.
Premier Facta zaprosił Giuratti‘ego na naradę do 
Rzymu w  sprawie Rjeki.

Zjazd ministrów pań tw bałtyck eh w Warszawie.
-OP-

Warszawa, 12. marca. 
(PAT.) Dziś o godz. 10 rano przybyli na kon- 

ferencyę ministrów spraw zagranicznych państw 
bałtyckich

łotewski
minister Meyerowicz, minister skarbu Kalms, szef 
sztabu Penrkis, pułk. Hartman i szef wydziału mi­
nisterstwa spraw zagranicznych Lazinsthe, szef 
wydziału Belodis, przedstawiciel 

v Estonii
minister spraw zagranicznych Pip. Pozatem przy­

byli prezydent ministrów Strandman oraz szef 
wydziału Larnan. P. Pip przybył z małżonką. Na 
powitanie gości wyjechał na granicę delegat mi­
nisterstwa spraw zagranicznych p. Jarocki. Na 
dworcu w Warszawie powitał gości minister 
Skirmunt.

Warszawa, 12. marca. 
(PAT.) Dziś w południe odbyło się w hotelu 

Europejskim
śniadanie na cześć ministrów państw bałtyckich.

Wiadomości telegraficzne.

(PAT.) W Belwederze odbyła się uroczystość 
wręczenia Naczelnikowi Państwa i Naczelnenu 
Wodzowi orderu łotewskiego „Ladschpleśis" I kl. 
ze wstęgą. Do Naczelnika Państwa wygłosił prze 
mówienie prezydent ministrów Meyerowi!cz, pa- 
ezem gen. Penrkis przypiął Naczelnikowi Państwa 
odznakę orderu. Po uroczystości wręczenia orde­
ru Naczelnik Państwa odbył dłuższą rozmowę z 
p. Meyerowiczem.

(PAT.) Stowarzyszenie francusko-polskie w 
Paryżu wydało wczoraj bankiet na cześć gen. 
Niessela.

(/PAT.) Ministerstwo handlu komunikuje: Wo­
bec tego, że francusko-polski układ naftowy nie 
został jeszcze ratyfikowany przez Sejm parski 
żadna decyzya nie mogłaby być powzięta w apr^
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wie zastosowania powyższego układu, wbrew 
odmiennym wiadomościom głoszonym w piśmie 
„Journal Tecbnique“.

Z  D N I A

Cz^r^ony  blask.

Lwów, 13. marca.
Dzień był szary, popielaty, bezbai wny lak

fotografia, słotny.
Nie wychodziłem zupełnie z domu. Dostałem 

przesyłkę nowych książek i cały dzień czytałem 
powieść Rąbindranata Tagorego — powieść dziw­
ną, rozwlekłą trochę a przecie skondensowaną, 
o ludziach tak innych od nas a także ludziach,..

Cały dzień byłem w  dalekich Indyach.
2aczęio silę zmierzchać.
'Podniosłem głowę z nad książki, namyśi&ją® 

się, czy zawołać już o krupę, czy może — star­
czy światła.

Spojrzałem w  okno.
Dzień był za niem szary ale ramy okienne 

świeciły silnym, ognistym, karmazynowym bla­
skiem.

Domyśliłem się: Ku wieczorowi niebo się 
przetarło, na zachodzie świeci nad górami zorza 
karmazynowa i oto blask jej zakwitł mi w  oknie.

Więc czytałem dalej:
— Kiedy goście odeszli Nalinaksza powoli 

udał się do swego pokoju. Ponieważ słońce wła­
śnie zachodziło, ipokói zalany był falą karmazyno­
wego światła, podobnego do rumieńca panny mło­
dej, Krwawo-cze rwony żar zdawał się wsiąkać 
w pory ciała Nalinakszy i ogarniać całą jogo istotę.

Jeden z jego hJndostańskićh przyjaciół przy­
słał mu tego dnia w upominku kosz pełen róż i 
matka policka Kamali pnzybrać niemi jego pokój. 
Kamala postawiła je w  wazie w pokoju Nalina- 
kszy a teraz woń ich powjtala jego nozdrza. W 
ciszy, ten karmazynowy zachód słońca połączony 
z zapachem róż, oszołomił go. Albowiem ostatnie 
lata jego życia były latami ascetyzmu i beznamięi' 
tnej surowości, a teraz zdawało mu się, i e  do 
.iszu jego tłumnie wciskają się dźwięki wielostron­
nych instrumentów i że cały świat rozbrzmiewa 
odgłosem kroków tanecznych 1 chrzęstem kasta- 
nietów niewidzialnych tancerzy.

Odwrócił się od; okna i wzrok jego padł na 
pęk róż, umieszczony w  głowach łóżka. Podobne 
były do mnóstwa wpatrzonych weń oczu i wyglą­
dały, jak gdyby u wrót jego serca składały jakąś 
prośbę.

Wziął jedną różę — pączek jeszcze nie roz­
winięty, koloru nieyoterowanego złota a wydzie­
lający z siebie woń niepokalaną. Kiedy się go do­
tknął, miał wrażenie, jak gdyby nawzajem jego 
dotknął żywy palec i prąd dziwny wstrząsnął ca­
lem jego jestestwem. Przycisnął delikatny pączek 
Jo swych ust 1 serca.

Ostatnie promienie zachodzącego słońca śwje- 
■:ity na wieczotrnem niebie —

■Przestałem czytać ! znowu spojrzałem w 
okno.

Zapadająca, cicha noc wciąż jeszcze oprawio­
na była w gorejącą ramę karmazynową.

Miałem wrażenie, że czuję słodki, mocny za­
pach ró ż .. .

Ters.

JESZCZE TYliffO KROTKI EZASi
t L- - W Ł A D C A  T A G H O R Y i mli

WSROD MAŁPiTYGRYSOW 
H R A B I/  X dramat w 5 aktach ze  w spó łud zia łem  

artyst. 7 alyn. filmu „W ładczyni św iata* .

2707 II fcf Kint CHIMERA.

Jeździec bez głowy Dramat aw anturniczy w  5-eiu aktucta* 
K A R E T T  F E J Ł Ł -  w  roli tytułowej* 
Akcva pe na bajecznych atrakey i. 2730 
B a j e c z n a  p i ły g a d s ?  b o h a t e r a .

Lwów, 13. m arca.
Teatr narodowy w Weimarze,

ta ' najpiękniejsza kolebka rozw oju d ram atycz­
nego, św iątynia kultu Szekspira i Goethego, 
by ła  w idownią

niesłychanego w dziejach sceny zajścia. 
Grano Unruha „Książę Ludwig Ferdy- 

nand“ W  ositatijim akcie przerw ano grę i 
jeden z artystów w ystąpiw szy przed rampę 

w ygłosi! do publiczności przemowę
Szanow ne audytoryum ! W idzieliście sztu 

v  t . ’° ?  y  pomocnik i powiermk L. tjn ruha. Dzięki za okazany jej zachw yt.
S i  £ , ‘ ? ' S T na! s t m K Z r t l o ™-jJramat ten akadem ia Umiejętności udznaciy
E  p  T ć  , W aB“ w* “ »  -  .* ■ *  Wy-1 ta wielka nagrodą Szyllera. Cala p r a s  niemie Mcki. Pozostawi! po sobie, okrora tzcfeodnej p a - |cka odd -e ,ej naj w y/ sze pod.waty.
mięcit, bczne pisma prozą i wierszem, znane teraz <
tylko badaczom; jedna wszakże pieśń, przez nie- Prasa miejscowa, z jednym jedynym wyjąt- 
go ułożona, rozbrzmiewała i rozbrzmiewa bez kiem, pisze z uznaniem o naszej grze i reży- 
pnzerwy od lat trzydziestu pięciu — pieśń: „Jesz- seryi w  tutejszym teatrze,
cze Polska nie zginęła14 Wyjątkiem tym jest p. Franciszek Kaibel,

*  recenzent dziennika „Deutschlaiid". G dvbv

Rocznica twórcy pieśni legionów.
—o -

Lwiw , 13. marca. 
Sto lat temu, dnia 10 marca r. 1822, umarł w 

sędziwym wieku wybitny uczestnik prac około 
naprawy Rzeczypospolitej, obrońca mieszczan

W r. 1797, przebywający na tnfactwie w  Pa­
ryżu, ostami podskarbi litewski, Michał Kleofas 
iks. Ogiński, skomponował „marsz wojenny dla 
legionów11 i posłał go jen. Dąbrowskiemu. Przy­
jaciel zaś jego, Wybicki, bawiący to w  'Paryżu, 
to przy Dąbrowskim w  Lombardyi, napisał pieśń 
odpowiednią.

Rękopis tej pleśni, otrzymany w  darze od 
wnuka autora, znajdował się w bibliotece Kra­
szewskich w Dołhem, w  pow. prużańskhn (woj. 
poleskiemf). Przed trzydziestu laty, Sporządzono 
z niego podobiznę litograficzną w 24 egzempla­
rzach i rozesłano celniejszym książnicom.

„Pieśń legionów" odrazn przylgnęła do serc 
polskich i — jak raporty policyi austryadęiej 
świadczą — już w r. 1796 przydarła się do Gali- 
cyi. Śpiewano ją w  tempie bądź . mazura, bądź 
poloneza, bądź marsza. Przechodząc pokryjomu 
z ust do ust lub w odpisach, rychło uległa zmia­
nom i skróceniom. Niektóre — byc mpźe — po,- 
czynił sam autor. Budziła ona zapał wojenny a 
zarazem cześć dla twórcy legionów J otrzymała 
trzecią z kolei, już ostateczną nazwę. „Mazurka 
Dąbrowskiego". Wódz legionów chlubił się nią. 
Prot Lelewel opowiada, że kiedy cesarz Napoleon 
obdarzył ks. Poniatowskiego, jen. Zajączka i in­
nych dobrami niegdyś koronnemi, a pominął Dą­
browskiego — ten, na uwagę czyjąś, że trzeba się 
upomnieć, odiparł: „Mam ja mojego mazurka!"

*
W rzędzie hymnów narodowych „Jeszcze 

Polska nie zginęła" zajmuje miejsce poczesne.
Najdawniejszy jest hymn angielski: „Godi sa- 

ve the King" (Boże, zachowaj króila!), wydruko­
wany po raz pierwszy w r, 1743. Po mtm kfeie 
„iMarsylianka" z r. 1791. Trzecie zaś miejsce przy 
pada „Mazurkowi", jako napisanemu i śpiewane­
mu w r. 1797.

Z hymnów zaś słowiańskich nasz jest najstar­
szy, Co większa, niektórzy pobratymcy nasi przy­
swoili sobie początek i melodyę. pieśni polskiej. 
Hymn chorwacki, napisany w r. 1835 .przez Lud- 
w3ka Gaja, zaczyna się od słów: „Josz Hiwaitska

ruj propala — DoKmi ż!vimo“. Około r. 1840 Sa­
muel Tomaszrk, ksiądz ewangelicki, ułożył pieśń: 
„Hej słovaci, eszta nasza slovenska recz żije". 
Z niej, z małemi odmianami, Czesi nitworzyli swój 
ognisty hymn: „Hej slovane!“

Podobnież na nutę „Mazurka Dąbrowskiego" 
łużyczanie śpiewają dwa hymny narodowe: ,JTi- 
szcze Serbstwo ne zhubjene" (słowa A. ZejHeria) 
1 „Nasze Serbstwo z procha stawa — Stawa żiwa 
narodność" (słowa M. Damaszka).

t  F ry«h~B  tlnr-
Lwów, i3. marca.

W edług wiadomości nadesziych z Zury­
chu zm arł tam Frydolin Becker profesor kar­
tografii na politechnice zurychskiej i pułkow­
nik szw ajcaskiego sztabu generalnego, k tóre­
go łączyło z Polską bardzo wiele. Był on bo­
wiem
arbitrem w zatargu o Morskie Oko, doktorem 

honoris causa Uniwersytetu lwowskiego,
znał Polskę, rozum iał i cenił jak niewielu ze 
Szw ajcarów .

Do ostatnich prac jego należą artykuły  o 
projektow anej kolejce górskiej w Tatrach i o 
atlasie prof. Rom era, oraz relief grobu Kościu­
szki i domu w Solucie. w którym  Naczelnik u- 
m arł, w ykonany dla Muzeum Narodowego w 
Rappersw ylu.

Jako uczony geograf i esteta, łącząc roz­
mach i zacięcie arty styczne  z  głęboką wie­
dzą, zajął się specyalnie problemem trzeciej 
dym ensyi w kartach  geograficznych tak, że 
uw ażany b y ć  m oże za jednego z .wynalazców 
map reliefowych. Kierując się odczuciem arty  
stycznem  w prow adził do map reliefowych u- 
Jepszenia w przedstaw ianiu kolorów i cieni, 
do których dopiero po nim doszli inni geogra­
fowie na podstaw ie ścisłych badań nauko­
wych. L iczył lat 68.

Sansacyjne za(cerścz3ni9 walki między recenzentem a teatrem.
Samosąd artystów w Weimarze.

on tylko tę jedną sztukę potępił, przemilczeli* 
byśmy iegc krytykę, Ale
p, Kaibel od szeregu lat tetatr wasz U ego  o- 
becne kierownictwo odsądza od ęzci i wiary.

Zmieszał z błotem Tagore, Scholza, na­
wet Goethego, dlatego tylko, ponieważ cho* 
dzi o nasz teatr, o naszą dyrekcyę. To 

niszczenie celow e i systematyczne naszej 
świątyni sztuki 

uprawia p. Kaibel od wielu lat, co chyba dla 
nikogo z obecnych tu nie jest tajemnicą. Ma 
się w rażenie, że w ytknął on sobie 

za zadanie życia1 zniszczyć teatr weimarski, 
bez względu na środki i sposoby prowadzące 
do tego celu.

My, antyści tej sceny, stając w obronie 
najstarszego i najsławm ejszego teatru w Niem 
czech, w  obawie o jego dobro i sław ę i by t 
m ateryainy, podkopywane z rozm ysłem  przez 
recenzentów  złej woli, ośw iadczam y uroczy­
ście, że 7
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kurtyna tej czcigodnej sceny nie wzniesie się 
więcej do góry, jeśij na widowni w charakte­
rze recenzenta znajdować sic będzie pan Fran 

ciszek Kaibwi.
Publiczność zgrom adzona na przedstaw ię 

niw, przem owę tę i postanowienie artystów

przyjęła długotrwałym huraganem frenetycz- 
nych okiasków  

co było jew nym  dowodem, że opinia publiczna 
zajęła zwarty front przeciw krecie! robocie 

krytyka „Deutschlajdu",

1 5 ,0 0 0 .0 0 0  n a  u b o g ic h  m. L w ow a .
Tegoroczny IwowsH  karnew ał w cyfrach.

Lwów, 13. marca.
W jednym z ostatnich numerów „Gazety 

Wieczornej" podając zestawienie cyfrowe odby­
tych zabaw w tegorocznym karnawale obiecaliś­
my podać

dokładny docnod,
jaki wpłynął z tego tytułu do kasy miejskiej.'

Wedle zestawienia z tegorocznych z^baw 
karnawałowych do kasy magistrackiej wpłynęła

poKaźna gotówka w kwocie 5,031.144 mk.
którą urządzający zabawy złożyli tytułem obo­
wiązującego podatku od pobranej sumy za wstępy.

A zatem od jedne; zabawy tytułem podatku 
składano prawie 21.000 mk. A ponieważ przecięt­
nie było dziennie cztery zabawy, Więc miasto dla 
bietmych otrzymywało podczas karnawału 

codziennie prawie 84.000 marek.

Oalsgacya rządowa kolej, przsd wyjazdstn do Gsnowy
zawiia do Lwowa.

-010-
Lwów, 13. marca.

(Stb’.) Towarzystwo politechniczne we Lwo- 
-wfe uchwaliło na jednem z ostatnich zebrać na 
wniosek p. Rybickiego poruszyć sprawę wzięcia 

udziału polskich kolei w przewozie transito- 
wym towarów z Zachodu do Rosyi. 

Program opracowany przez Towarzystwo połi- 
recbnicane kryje się w zupełności z programem

rządowym i część ćlelegacyi rządowej kolejowej 
z p. Geysztorcm na czele, która ma wyjechać do 
Genewy na zjazd, ma przyjechać

16 marca br. do Lwowa, 
ażeby Się porozumieć z Towarzyspwenr politech- 
nicznem w sprawie przyszłego postępowania w 
Genewie.

MINIATURY.

Finsfcig ranesz!

Ulicą Żółkiewską ciągnął żydowin ręczny 
wózek z pomarańczami i wykrzykiwał;

— Kinefcilg ranesz e pomerance! fmefcig ranesz i 
To wywoływanie ceny w walucie wrogiego 

nam mocarstwa natchnęło mnie mysią oddania 
handlarza w ręce karzącej sprawiedhwośdt, gdy 
ta karząca sprawiedliwość nadjechała niespodzia­
nie w  postaci furgonu wojskowego, któiy zacze­
pił o wózek i w  jednej chwili .Wszystkie pomarań­
cze znalazły się w uKczmem błocie.

Teraz dopiero zauważyłem, 'że pomarańcze 
są białe, bo były już obrane ze skórki.

To, co żyd znowu naładowrai na wózek, było 
podobnetm do węgli i ktokolwiek kupił jeszcze ta­
ką pomarańczę, ten musiał już spożywać ją z o- 
krasą ulicznego Wota.

Czyż niema władz sanitarnych, któreby zapo- 
biegły tego rodzaju marnym spekulacyom? Czyż 
ludność ma się karmić brudem i błotem dlatego, 
bo jakiś (naturałnae biedny bardzo) fabrykant wó­
dek chce tanim kosztem przyjść do skórek poma­
rańczowych? Jeżeli dalej pójdzie w ten deseń, to 
wózkarae zaczną sprzedawać ostrugane jabłKa ii 
gruszki, i wypatroszone z pestek czereśnie i śliw­
ki, bo pestki te do fabnkacyi olejków są bardzo 
poszukiwane. W  Rzeszy niemieckiej sprzedaż ta­
kich pomarańcz jest podciąganą pod pafagraf 
„grober Unfug". We Liwowie — jak kto chce.

• mm

Masowy wiec 
pracowników kolejowych.

Wybór prezydyum. — Projekt pragmatyki 
służbowej, a Związku — Ciężkie położenie 
pracowników a szalejąca drożyzna. — Mewa 

pofity czna posła flausrora.

Lwów, 13. marca.
(Stb.) W  niedzielę, dnia 12. bm. odbył się w 

montowni warsztatów kolejowych olbrzymi wiec 
■pracowników kolej, zaMcyowany przez Zawodo­
wy Związek kolejarzy w  sprawie projektu prag­
matyki służb, i Związków, oraz ciężkiego poło­
żenia praoownikiów wobec szalejącej drożyzny. 

PtzewoduAczi c y  wiecu p. Rosyan udzielił 
W Kucgłtowicaowa, prezesowi Głównego Za­

rządu w Warszawie, który w dłuiszem przemó­
wieniu stwierdził, że 

Związek rządowego projektu pragmatyki ab­
solutnie nie przyjmie.

‘Po p. Kuryłowiczu przemawiał delegat GL 
Zarządu PiZiK. w  Warszawie, poczem zabrał gios 
iposeł p. Hausner.

W  sprawie drugiego punktu porządku dzien­
nego referent podkreślił, że obecne uposażenie ab­
solutnie nie wystarczy na utrzymanre, żądając aż 
do definitywnego uregulowania płac

wypłaty co miesiąc większego zasiłku.
W dysk asy i zabierali głos członkowie PZK. 

i ZZK., poczem po kilkugodzinnych obradach zgro 
madzenie zamknięto '

Koncert na dochód repatryantów.
Lwów, 13. marca.

(mg) Trudno do koncertu, który odbył się w 
niedzielę w sali Sokoła Macierzy, przykładać mia­
rę, jaką oceniać się zwykło wszelkie produkeye 
artystyczne. Był to przedewszystkiem wylew u- 
czucia, serca pełnego tęsknoty, które ‘wypowiada­
ło w sposób bardzo rozmaity. Bo artystami 
występującymi przed licznie zgromaczoną publi­
czności?, byli sami uchodźcy fi repatryanci — nie­
którzy z nich skromni amatorowie, inni z pewnym 
zasobem umiejętności artystycznych, a często z 
zadatkami prawdziwego talentu. Ale we wszyst­
kich przebijał jakiś rzewny, śpiewający liryzm, 
zrodzony może z nostalgii, przebytych cierpień 
tułactwa, wykołysany melodyą dum rosyjskich.

Publiczność, która się ochoczo zebrała, nie 
przyszła też krytykować. Oklaskiwała zarówno 
gorąco wiepiec me lody i polskich, bezpretensyonal 
nfe odśpiewany przez chór repatryantów, jak grę 
na bałałajce p. Jaworskiego, produkeye fortepiano 
we pp. Myszkiewiczówny i Godlewskiej, młode­
go skrzypka p. Arendta, oraz deklamacyę p. Praw 
dzica Dońskiego (Ucnodźcy) i p. Rakowskiego 
(List z Syberyi). Na zakończenie odśpiewano Ro­
tę.

Na sali panował nastrój ciepły i serdeczny, a 
wyrazem współczucia doli repatryantów była u- 
rządzona w czasie koncertu zbiórka

ui.varcj8 wystawy 
w Iow. Sztuk Pięknych

,  Lwów:, 13. marca,
(mgj Rojno bvlo na niedzielnem otwarciu 

wystawy w Tow. Sztuk pięknycn. Bo też publi­
czność, która tam dążyła, nie oczekiwała niespo­
dzianek, lecz wiedziała z góry co dać może wy­
stawa, na którą złożyło się trzech malai zy o 
nazwiskach dobrze znanych i uznanych : Kwiat­
kowski, Pautsch i Sichulski.

I istotnie zbiór ich dzieł, który liczebnie 
nie przedstawia się bardzo bogato, okazał się 
ze ws ech miar interesującym. Kwiatkowski dał 
przepyszne pejsaże i portrety, w których taić wy­
mownie wypowiada s :ę charakter jego subtelne­
go, zrównoważonego talentu, bez odrobiny ma­
niery. Więcej trącą nią kolorystyczne szkice Pau- 
tscha, dlatego nie każdy godzić się z nim może 
zwłaszcza w kił.cu modernistycznych akwarelach.

Ale najdłużej zatrzymywali się wc ioraj obe­
cni w sali ostatniej, gdzie rozwieszono przedzi­
wny cykl alegoryi wojennych Sichulskiego. W 
szeregu szkiców niesłychanie śmiałych i bez­
przykładnych w pomysłach, zaklął artysta taką 
siłę g,’ozy, rozpaczy i nienawiści, że trudno szu­
kać bardziej wymownego wyrazu wojny w sztuce 

Wśród zwiedzających wystawę można buło 
spotkać wiele osób ze sfer artystycznych, nau­
kowych i literackich.

£«PESŁflMB.

DZIŚ PO 1 I Z  OSTATKI
p o lsk ie  arcyd zie ło  film o w e  p. t.

STRZAŁ
S .iii Jisit” A jbijątkl 
llJifliiiiiii

sensacyjnej nowości p. t.

IIHiEMI MMIII!
ekscentryczny dramat w 6«ciu aktach

z królem  sen sac j !

J I M  W l L l ^ T E M S M
w głów nej roli.

w m ł > A  K ^ c S e a . r /  W A R S Z A W A

S S A fO ffJ 8 € Z  pensyonat „ S O f f L  I©  W k a “
pclena p iękne słoneczne eokoje  z u trzy  eaniem . Zgłosze­
nia d o  1 .  m a j a  f t l .  S tw s ie : ■ h a .  Z a k o p a n e  w li lu  

K r y s i a ” . 5127

Z ak ład  dentystyczny

Dr. H. Bergera I B. B pgin
Legionów  7, o tw a r ty  od 9 — i i od 3 — 6. 2733

K R O N I K A !
REPERTUAR TEATRÓW. MIEJSKICH ■

Teatr WieiltL
W poniedziałek 13. marca o godz. 7‘30 „Za­

marłe oczy" opera w 3 aktach D‘Alberta.
We wtorek 14. marca o godz. 7‘30 „Dzieję 

salonu" komediya w  3 aktach Wroczyńskiego.
Teatr Maty.
W poniedziałek 13. marca o godz. 7‘30 „Czy­

sty interes" komedva w 3 aktach Kiedrzyńśjkicgo.
We wtorek 14. marca o godiz. 7‘30 „Czysty 

interes" komedya w 3 ratach Kiedrzyń-sfidego.
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Teatr NowoftcI.
W poniedziałek 13. m^rcs o godlz /*30 „Mi- 

tJarderzy“ oowefca w 3 aktach Steffana.
We wtorek 14. marca o godz. 7*30 „Miliarde­

rzy operetka w 3 aktach Steffana.
Program „Bagateli" od 10 do 20 marca 1922. 

1) Część koncertowa pp. Ncsko^sKa, Mazurkie­
wicz, Struwe, Kamiński, Neusser-D awMowicz, 
Wolaki, Horoszyńskl, Sierpiński. 2) Ostatnie wy­
stępy J. Borowskiej. 3) Duet „Cygański1 Mazur­
kiewicz—W olski 4) „60 st. .poniżej zera \  farsa w 
1 akcie z duńskiego tłum. I. Wójcicki.

Nowy program teatru „UL" od 13 marca. Go­
ścinne występy w partyach solowych Andy 
fCtscbmann i Marka Windheirra, Bronowskl, Słsw 
ski, Mirski „Pierot i Golombaia". „Sen Salomona 
Pomeranza". Groteska. DeWracye pędzla prof. 
KrapskLgo.

Lwów, 13. marca.
Konkurs architektoniczny „Targów Wschod­

nich*. Jak wiadomo, „Targi Wschodnie" rozpisały 
konkurs na architektoniczną rozbudowę terenu z 
riagrodami w  łącznej kwocie 300,000 mk Na kon­
kurs wpłynęło 10 prac architektów z wszystkich 
stron kraju. Dnia 10 zebrał się sąd konkursowy, 
cel«tn pierwszego obejrzenia projeklów. Uchv,*a- 
lono postępować wedle zasad, ustalonych przez 
koła architektów .polskich. Postanowiono przed 
rozstrzygnięciem zestawić wszystkie projekty w 
sai Towarzys+wu Przyjaciół Sztuk Pięknych, ce­
lem uzyskania możności dokładnego ich porów­
nania, poczem prace te zostaną udostępnione szer­
szej publiczności. W pierwszych dniach przyszłe­
go tygodnia przystąpi sąd konkursowy do szcze 
góiowej oceny.

Wieczór ngezyi jugosiawiańsKiej urzadio 
ny staraniem Zaw. Zwjązr.u Literatów polski h 
oJbędzie się (kiś 13. bm. o god*. 
w sali ratuszowej. Zagai p. dr. Lubaczewski 
„O r ajnow ze] poezyi jugosłowiańskiej* mówić 
b dzie p. Viii.n Francie. P. dyr. Frączkowski 
i dęzyta utwory Nazara, Andrica, Mateusa, Lo- 
vricu i innych Bilety w cenie 400, C00 i 150 mp 
wcześniej do nabycia w składzie nut B, Poło- 
nieckiego.

Piętnastolecie Pnlslsiego Towarzystwa 
Psychojogicznego w Warszawie Założone w r. 
1807 przez dyr. Władysława Weryhę, Polskie Tc 
warzystwo Psychologiczne przygotowuje się do 
święcenia swego piętnastolecia, które zbiega się 
z 250-em posiedzeniem naukowem Towarzystwa 
Posiedzenie to odbędzie się (kiś w Warsz. Uni­
wersytecie.

Z NIEOFIC. GIEŁDY PRZFDPOtUDNHOWEJ.
Lwów, 13. marca.

Wczoraj przez ca ty dzień i dzisiejszego ranka 
tendeneya zwyżkowa, zwłaszcza tu  dolary. O- 
brót dość ożywiony.

Dolary amerykańskie 4320—4330, jedvnki 
1 dwójki 4220—4230, dolary kanadyjskie 4030— 
4100, 1»k! I dwójki 3350 — 4050, marki nie­
mieckie 17 00 —17 25 setki 16 70— 16 75 drobne 
,16 50—16*60, leje 31 03—31 20. drobne 30 0 ’— 
'30*83, rzeslua korony 71*00—71'30 drobne 68 00 
do TOTO, austryackle tysięczki nowszej emisyi 
10C0 —1050, starszej emisyi 2701—2750, setki 
im wsiej emisyi 100*00 — 105*00, star. emisyi 
270*00 — 275*00, 50-koronówki 50*00— 140*00, 
20-koronówki 20*00—45*00, 10-koron. 1000 — 
25*00, 1 —ki I 2-ki 0*90-1*20 f.,rubło 5-setki 1’7o 
2*20, setki 2*80—3*50, 25-rubBwki 1*60- 2 10, 
50-r'ibL 1 *30 — 1 ‘55, reszta drobnych od. 00 90 — 
PIO, dumakk tysieczki 35*00—45*00, djroakf-i 
250 rb. 20*00—4000. karbowańca 1*10—2*20 
hrywny 3*00—4 00 franłd franc. 3 7 0 —385 
funty szterl. 17000— 17500, franki szwajcarskie 
800—820.

Złotoe 2C-*kor. 15700—-15807, 20-frankdwk! 
15400—15500, 20-markówki 1Q2!>0— 16303, funty 
szterlingi 15500 — 15500, 10-rubiówki 20COO— 
20500. dolary 4200—4250.

S-ebro: Korony austr. 260—265, 5-koronów- 
ki 13C0—1350, 6 5 0 -6 8 0 , rubk 1060 —
1070 kopioisi 5 0 )— 5 20, dolary amerykań­
ska £600—2650, po. jwki i ćwiartki £400— 
2450, dolary kanad. 230ib~-235(k drobne 2200— 
2250, laię 245—265,

KR O N IK A  ̂ PO RTO W A.
MATCH-rRENINO POGOŃ Ł — POGOŃ n .

Lwów, 13. marca.
Zdaje się, że tegorocznego sezonu wio­

sennego Lwów oczekuje
z większem zainteresowaniem i niecier­

pliwością
niż w latach ubiegłych. Tegoroczna przerwa 
zimowa na naszych boiskach, choć krótsza 
niż zazwyczaj z ia je  się, że jeanak była za 
długa dla gorących zwolenników piłki nożnej, 
zarówno czynnych jak i ciernych. Świadczy o 
tern stosunkowo bardzo licznie zebrana pu­
bliczność na wczorajszym matchu-treningu 
Pogoni I z 'Pogonią II, którego wartość spor­
tową i siłę emocyi można było z góry bez ry 
zyKa na mierną określić. Publiczność o tem 
wiedziała, ale mimo to

pospieszyła tłumnie, 
bo snać tęskno jej już za piłkarzami.

Widowisko samo choćby z tego względu, iż 
maichem-treniugicm byio j piervnszym w  obec­
nym sezocie, do oceny gry i draży t się nie nada­
je. Jedynie zauważyliśmy, że tak w  składzie, ja­
ko też w stanowiskach pierwszej drużyny Pogoni, 

zaszły znaczne zmiany, 
miejsce środkowego pomoanik? zajął Ga^bień, 
prawą pomoc grał .Pacowski Wacek Kuchar jest 
obecnie lewym łącznikiem, lewym Skrzydłowym 
Ragan, środkowym napastnikiem Rudzki, pra­
wym skrzydłowym Juras. Reszta niezmieniona. 
Ale tylko

do stwierdzenia tych zmian ograniczyć się 
musimy,

0 tern zaś, czy zmiany powyższe są udatne czy 
chybione powiedzą nam mfbl2ż»e matche tej dru­
żyny. Sędziował kpt. Sterba.

(h. b.)

ZAWODY W KRAKOWIE.
Kraków, 13. marca. *

(TeJef.) Wczoraj rozegrano tu 2 mateńe foot- 
ballowe. Makkabi—Wlsia 1:0 (0:0). Matckabi uzy­
skała bramkę w ostatniej minucie przez Perlmut- 
tera. Sędziował p. Auerbach. Cracovia—Jutrzen­
ka 8:0 (4:0). Sędziował p. Seldńer.

*
OD REDAKCYI: Dotychczasowy nasz refe­

rent : portowy p. prof. Rudolf Wacek z Puwodu 
nawału prac związanych z objęciem stanowiska 
naczelnego redaktora tyg. ilustr. „Sport" ustąpił, 
a opróżniony referat sportowy „Gazety Porannej
1 Wieczornej" objął ńa stałe, ootychczasowy za­
stępca referenta sportowego p, Henryk Blausteia

^ © G Ł O S Z E N I A
11IBW"11 —— TH iw n u m i

P O S fiS Y  E RRACS

S Ę D Z I A  P O W I A T O W Y
Kici OWiitk S ą d u , Polak la t 37, opuściłby natychm iast 
służbę państw ow ą i pr^ yW ^y  oi.pow iedriją p is a  dej w 
adm inistracyi dóbr w przer;yś:e lub hand u. W szystkie 
siły poświęci pracy — przesadnych w ym agań nie staw ia. 
Zgłoszenia re s ta n te  Przem yśl okazicielow i pięćtysiąC- 
m arków ki nr. 456151, 2748

O s o b a  in te ligen tna  znająca się bardzo dobrze na go­
spodarstw ie  wiejskiem i dom owem  posiadająca chlubne 
św iadectw a, poszukuje miejsca do zarządu  Łomu u 
w dow ca. Ł askaw e zgłoszenia do A dm ipłstraeyi d...
nO sot y sam otnej 2721

P otrzebny nadm łynarz do młyna handlow ego. Zgłosze­
nia z odpisam i św iadectw  i pouaniem  w arunków ; Za­
rząd  D óbr Kclendziany, 2727

K ó rcy p ien t  adw okacki poszukuje posady_ w e Lwowie. 
Z h>s enia ro d  „K or-cy-ient' do A dm inistracyi. 2732

D o sk o n a ła  m aszynistka (Underwood) poszukuje zaję­
cia w godzinach  od 3—6 wieczorem . Zgłoszenia w 
Aomi iatra yi pod  .D y k tan d o 11. *^726

Dr. z  wykształceniem ko- 
»  w es-«, >K«» mercyal nem poszuku­

je kierującego stanow iska w  przedsiębioi 
s tw ieh an d lo w em  lub przemysłowem. Zgło­
szenia pod „Praw nik" do Administr- 2431

P©5iia“iyje sit
dla b iura firmy Braci G roedel we Lwowie ste„o typ i- 
stk i ze snajom ością  języka polskiego i niemieckiego, 

możi.wie atenografih  P isem ne rg łosz nia do Zai^ą iu 
•______ bkładu d rzew a G ródeckn 1^9. m i

Phfynowane) słKnołypisiKi
Polki (kat.), w ładającej b ieg  e po lską i sdemiecką s te ­
nografią, poszukuje  pow ażna polska firma. Posadą tia- 
tychn i st do objęcia, na bardzo  dogodnych w arunzach. 
Zgłoszenia i oferty : u!. B atorego , 1. 36. róg  ul. F redry, 
w parterze  (O sobiście między i 0 — 1 i 5 — 1)-______ 2698

Okradzione uczennice.
Lwów, 13. msrea 

Minionej nocy dostali sję detychciap nle- 
wyjledzeni sprawcy do budynku Szkoły Gospo­
darczej w Snopkowie.

Po otworzeniu okna w suterenach sprawcy 
nrzesz i korytarzem i scl,odami do weradny znaj­
dującej się w parterze. Tu po otworzeniu kilku­
nastu szefeK, w których mieściła s'ę garderoba 
uczennic, zibraji gardtrobę

ogólnej wartośei 1,349.600 
Dotychczas stwierdzono, że spiawcy zabrali 

He'enie K jzce garderobę wartości 320.000 mp. 
Regi ie Czftchurskiej 90,000, Stefanii Błońskiej 
34.00J, Maryi Pawlikównle 25.000. Aureli Bion- 
dównie 10.000, Jadwidze 5palke lOC.OOO, Maryi 
Malinowskiej 59.000, Jadwidze Szankowskiej 
38.000 Kazimierze Medyńskiej 60.0 0, Feiicyi 
Jaworównie 63.000, Zofii Kałkowskiej 55.0C0 
Ali'y* Albrechtównie 1 -000, Wandzie Scaziginie 
] 90 030, Mirosławie HadsińskLj 20 000 Ir nia 
Niemczewskiej 4.000 Annie Milunas 20.000 Żu­
ławskiej leiCOO Jadwidze Ostromęskiej 72G00, He­
lenie Weydlichównie 24.00C, Ann!e Blaszyńskiej 
71.000, Barbarze Bieńkowskiej 95.000. Zawiado­
miona polieya o kradzieży rozpoczęła już poszu­
kiwania za sprawcami i skradzioną garderoba.

działu inseratow ego w jednym z najpow ażniejszych 
dzienników w P .ls c c , z długoletnią p rak tyką admini­
stracyjną dzier.n ka, obznajom iony we wszelkich czyn­
nościach w zakres adm inistracyi wchodzących, samo- 
dz.elny korespondent, piszący s,,m biegle na maszynie, 
pobry irganizator, posiadający długoletnią praktykę pro- 
d ag .n d y  inseratow ej, k ierow ał przez dłuższy czas biu­
rem  ogłoszeń, przyjmie posadę w  A dm inistracyi dzlen„.- i 

ka ew entu  lnie w p ważnem biurze ogłoszeń. Łaskawe 
zgłoszenia z  podań rm  w arunków  pod  „N atychm iast", 
do biura reklam y „P ram ień" , K raków , Rynek 30. 5071

spsjaasas to
S y p ia ln ia  m ahoniow a in k ru sto w an a  z miniaturaro:. 

Meble antyczne: łóżka, sek re ta rz ' ki, stó ł, komoda 
B ederm ayer. Dywany perskie. M akata bucsiacks. 
O brazy p ierw szorzędnych  a rty s tó w  poleca sk lep  , )ka- 
zya“, Zyblikiew ieza 3. 2748

} s z y i  l Salonik  orzechow y, sypialnia pojedyncza ma­
honiow a z b ronzam i (B iederm ayerł, pianino czarne, 
b iu rko  dam skie, lu s tro  m ahoniow e z żardlnierą o to­
m ana okazyjnie z pow odu w yjazdu do sprzedania. 
A dres w A dm inistracyi. O glądać cd  4—6 po pcł. 2734

M o d e le  w iosenne poleca Topolnicka, K opernika 1. 2166

B tic h a lić ry ą  izraelicka h u ch .lte io m  konieczna 1060 mle 
łśzargie1, R ap napo rtr 8. P ro sp ek t g u t i s .  2636

F a b ry k a  m as/^n  .V is“  w S tanisław ow e-K n lłinin S  io­
nią ul. W ęrtn-, ma na sprzedaż pl g  m otorow y „A - 
ra n s e "  opalany ropą 3-s^ibov'y o sile 12 kom. Bhz- 
szć  w iadom ość w fabryce.

mm

 —  -
M, S te in h a u s  Lwów, ul. K iasickich 18 a, po.eoe ka­

mienie miyńokia.
Sprzeda domy w C nim m  m iast B oryslay/ia i Na­

dw orny  craz g ra n t tcilkumorgowy w D rohobyczu -  
Ajen ya handL-w a Lwów, 7ap  ehy -8. /.53l

Kasa ogniotrw ała czw órka do sp rzedan ia . „Ekonomia", 
Lwów, K opernika 19. J706

S to lik  mahonie wy rprzedam . O glądać między 2—3, św. 
A „toniego l l ,  1. piętro. W iadomość u dozorcy. 2703

Pow 6>  praw ie nowy sprzedam , M odrzejew skiej 11 a,
i _ ..-'/no



Str. 8 „GAZETA WIEC/JO RinA” t?r. crm .

A l  7 R .  O R  A  “  Fabryka sutek bytfenicznycK  „aurora"
A  s Ł  JsL  % a J r  i L  L w ó w ,  ;p>X © L Ć  E 8 e i ? 3 a . ® , r ,c t 3 ? 'M L S l s . i  i i o a s i ^ a *  3

P ila  taśm ow a kilka cyrkułarek, okazyjnie do nabycia. 
„P ilo t”, B atorego  4. 2290

T ra  n sm isy e , kola pasow e, kam ienie 'm łyńskie, pasy, 
gurty  po cenach konkurencyjnych poleca. „P ilo t‘‘, 
Lwów, B ato rego  4. 2291

SAMOCHÓD ciężarowy 5-tonowy, 45 HP., marki 
..Her-ita' prawie nowy, kardanowy, okazyjnie 

■ sprzeda PION, Lwów, L-wowska 48, Tel. 476.
2598

Używane
najwyższą

sztuczne zęby, orecyoza. złoto, sreb: o, 
klejnoty, perły kupuje, w ypłacając

w artość  S T R A U C H , • ju b i ie r ,  M3fći 
L eg io n ó w  24.

mm
pierw szorzędnych  firm, czynne w doskon, ,ym stan ie , 
okazyjnie do  sprzedania . P o śred n ic tw o  pożądane. B iż- 

sza w iadom ość; H ałpern , G ródecka 47. 2C57

MIESZKANIA, L©KAŁS, SKLEPY

M ieszk an ie  obszerne  odstąp ię  — nabyw cy dom u z ogro­
dem  b lisko  tram w aju . W skaże p łatn iczy kaw iarni 

* Europejskiej. 2735

Z am ien ię  p< m ieszkanie w śródm ieściu sk ładające się 
, z 5 pozo i i kuchni z zupełnym  kom fortem  na 7 do 8 

pokoi z kuchnią i kom pletnym  kom foitem  ti kże w 
śródm ieścia tył co na I. piętrze. Zgłoszenia do „Bał­
tyku", S ykstu ska  23, od 9—1 i 3 —7 2669

M AŁŻEŃ STW A

Z awrę z r u jo m o ść  w celu m atrym o n ia ln y m  z nie­
w iastą  w w ieku obojętnym , bezw zględnie apolityczną, 
posiadającą w łasne, w ykw intn ie  um eblow ane m ieszka­
nie. Zasadniczo p rag n ę  zn aleźć  m iejsce , gdzie  m ó g ł­
bym  wytchnąć po dniu politycznym  i osobę, z ktc rą 
m ógłbym  mówić bez obaw y, że zapyta mię o grożące, 
bież je?, lub ubieg łe  przesilenie gabinetow e. Czekam  
pod  ,G “ za p .'ś ied iiic tw em  A dm inistracyi .G aze ty  
W ieczornej*. 2135

g ____________n o m a n if i___________ S |
M f l f l D S  jasnow idzące, telepatyczne, spirytysty ćzne 
r s e u y a  do bad ań  naukow ych poszukiw ane. P adać 
adres pod  .In te res*  do B iura ogłoszeń Sokołow skiego, 

Lwów, ul. Jagiellońska 7. 2738

Z N A N A  F 1S . M A

J . W O I tA K  i  K . H E R A N  
S M  p iecS c  f h stlte i Kafliwih

B iuro  zam ów ień i w ystaw a:
L w ó w .  L e o n a  S a p i e h y  3 1 .
... , T e le f o n  2Q 3G /IV . ■ ■ ■ -----
P osiada  n a  sk ład n e  tow ar krajow y i zag ra­
niczny najlepszej jakości w  różnyc i kolorach 
i sty łaeh  oraz rzęśe i do stcrych  pieców . Przyj­
m uje p rzeróbk i starych pieców  i kucheń oraz,,r„v olUio mnnra/łWa ur mierami i na nrnrinrułifi

8*BT p r z e t n a e s a  1% n a  i n w a l i d ó w  p o I s H i c h . 43 ;4

C O R O S Y  w e n e r y c z n e
skórne, zastarzałe leczy s p e c y a l is ta  D r. FR IS C H , ul.

W a ło w a  L I I  2 547

S p ecy a l i s fa  c h o ró b  sk ó rn y c h  i w en e ry c z n y c h  2481
flR8 ®  B <866 u‘ sekund, szp. pow. or-

» C I 1 m  £ » h J«} dynuje S ło w a c k ie g o  4,
naprzeciw  gt. poczty.

PolsKie Towarzystwo han d low e S. A.
O ddział: Lwów, K ołłątaj? 8, II. p. Telefon 333. Adres
telegr. „T ehan“. S przedaje  najtan iej i na najlepszych 
w arunkach MARV.ELADĘ ja b łk o w ą  t:a czystym  cu­
krze, tw ard ą  w skrzyneczkach 10 kg, D ostaw a natych­
m iastow a ze sk ładu we Lwowie lub z  w łasnej fabryki 
t   w Tenczynku. 2638

113 HffJI
Lwów, Sobieskiego 28, te leEon 568. udziela informacyi.

5074

CHOROBY fl
r a d y k a ln ie  leczy

,3a!sam  Yhtorolrr A se
w y ro b u  la  o r a to r y  im  e h e m ż c z n o - f s rm a c e u ty c z n e g o

W a r s z a w y  w?. f r e t a  8. 1 6 .
S p rz e d a ż  w  a p te k a c h  z a  r e c e p tą  W P . le k a rz y . 2514

ZW ftZB K  Iff iR A M EZ ItY
Stawarz, zaraj. z ogran. por. we Lwowie,

P3l6[a: Piece, kuchnie kaflow e, naczynia  
kuchenne, z w łasnej parowej fabryki 

w  G L I Ń s i U -
Składy mieszczą się: v» 1. Z ić 1 < o n a  7.
Tamże przyjm uje się w szelk ie  zam ów ienia w za­
k res k a fla is tw a  w chodzące jako  to: u staw ien ie
piec ,w  i kucheń  tak  nowych jak  i p rzeróbk i s ta ­
rych, napraw y tychże i t. p. tak  w e Lw ow ie jak • 
i na prow incyi. — R obociznę wykonu ą zaw odowe 
uzdolnieni pracow nicy dokladm e i w zorow o. 5073 
W ielki w yb ó r  naczyń kuchennych, z z im o to -  

wycb i w a i o n ó w  w s z e lk ie g o  rodzaju .

mm
Lwów, AKa*leM?dia 15 Telef. 469.

p o s i a d a  n a  s K S a d t t i s  5098

Aparaty do ga- M I N I M A  ¥ *  
szenia ognia jak f P l l g l f P f  O A ,

S w l e t z n ł k l .  e l e k t r y c z n e
z b r o n z u  i m o s i ę ż n e  £  a f o a *

żuram i s p r z e d a j e  n a j t a n i e j  2660

»LUMEN‘ Łwów. pl« MarysfRS 4-
Główny skład żarówek oszczędności awych-

CemsnL gips
i inne m a te ry a ły  budowlane, sprzedaje oraz wykonuje 
wszelkie robo ty  budowlane znana firma rzeźbiarsko - 
sztukatorska K A R O L  I M Z ,  w e Lwowio, ulica  

Łazarza 1. 6. 2714

( i
G IN E Ś ^ L N Y  ZA STĘPC A

Tnr. Sb. ̂ itaiui ttaisiswm 
ors Fsk ia M t a?23Sł. a  „
iłom Minus 0.1W M  s Znckrcti

Flllsż w Krakowie, ul. Zwleraynlcska S
d o s t a r c z a  n a  y c h m ia s t  5030

C E M E N T  i T - T i p  TW1 
D A CH Ó W K I W  1 KL+£\ u

KW AS *©&NY technicznie czysty 
K W AS S© LN Y  chemicznie czysty

— tragant
C& LCillft CARBONICUM  alb. lev. praec. itp.
połeca • 5134

LEON ASrJUttM , Lwów, pi. B ilczew sk^go Z 
i n n i  nu ii*  emnm wnii, p »  s
Adres te legraficzny: .C h e m ik a l ia  Lwów*.

B E R L I N  — W I E D E Ń .
T e le fo n  Nr. 561.

Dla urządzających się
TA PET Y  w wielkim wy­
borze, meble tapicerowa­
ne, materyały na meble, 
materace rosharowe i 
sprężynowe, drelichy, ce­
raty itp. Magazyn tapet 
E. KICZALES i MAR- 
GULIES, Sykstuska 18.

4327a

Urn: nnn tiknula loilrn.

N  © r  v o s a n -  S p i e s s
Polączen:e zw iązków  m ineialnych i roślinnych o dużej zaw arto śc i brom u, 
stosow auy  przy epiłepsyach i przy eierp iem ach  nerw ow ych i umysłowych, 

w których chodzi o zm niejszenie chorobliw ej pobudliw ości mózgu.

T e s t o s a n - S p i e s s
W yciąg z żywej tkank i jąder. P re p a ra t szeroko stosow any  zam iast SPBR- 
MINY do w ew n ą trz  przy niem ocy płciowej, h istery i, n eu ras ten ii, tań cu  św. 
Wita, padaczce, d rżą  zce, uw iądzic rdzenia, uw iądzie starczym , grużliey, 

w yczerpaniach fizycznych, nerw ow ych i um ysłow ych, b łędnicy  i anemii.

KAPSUŁKI. P R O SóE K .
O rganiczny zw iązek fosforu  o ti zymy w any z nasion o e istych  stosow any 
przy: zołzach, gruźlicy, n iedokrw istośc i, chorobie angielskiej, cierpieniach 
nerwowych, histeryi, bezsenności, w yczerpaniu  fizycznem  i umysłowem, 

ciąży i w okresie karm ienia.

a  <e> o  o r i s  e&io. - s&  p i e s s
Em alsya tranow a, o przyierr lym  -m aku. S to su je  się przy chorobach piuc, 
rachityzm ie, SKR OFU ŁA C H, s'kórrych cierpieniach, nerw ow ern i ogolnem

osłabieniu.
Ż ą d a ć  w  . p t e K & s I ł  i  o k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .  43'!3

Szas iiiiim li mmmmmm
Nakładam pSptfty akcyjael wydawnlczAp.
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